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Nr. 220 


Francja w ogniu rewolucji 


W ciągu całego dnia trwały starcia manifestantów z policją 
Grożba strajku powszechnego 


PARYŻ (PAT) — W Hawrze 
wybuchł na parowcu transatlan 
tyckim „Champlain“ strajk me- 
chaników, którzy na znak pro- 
testu przeciw dekretom rządo- 
wym odmówili przyjęcia wypła 
ty. 

Do mechaników przyłączyła 
się załoga „Champlain“, 

Do strajkującej załogi „Cham 
lain" przyłączyły się załogi: 
„Normandie, „La Fayette“, 
Colombie“ i „Cuba”, 

Gazeta „Journal des Debats" 
e iż załogi statków: „Flan 

re“ i „Mexique” w St. Nazaire 
oraz „Marrakech“ w Bořdeaux 
i „Ardennes“ w Rouen postano 
wily również odmówić przyję- 
cia zarobków na znak protestu 
przeciwko 10 proc. obniżce po- 


borów, 

BREST (PAT) — Prefekt de- 
partamentu Finistere wydał roz 
kaz, zabraniający wszelkiego 
rodzaju zgromadzeń w Brescie 
i w sąsiednich gminach. Kawiar 
nie i restauracje mają być za- 
mykane o godz. 22-ej. 

PARYŻ (PAT) — Zamieszki 
rewolucyjne w Brescie zakoń- 
czyły się dopiero po północy z 
wtorku na Środę. Trudno jęst 
jeszcze ustalić wysokość strat 
materjalnych, natomiast wiado 
mo. że w starciach padł jeden 
zabity robotnik oraz przeszło 
100 rannych, z których 4-ch 
znajduje się w stanie ciężkim. 


Całe miasto przedstawiało ra 
no widok godny pożałowania. 
Szereg ulic i placów nosi ślady 
walk, na rogach ulic widniały 
szczątki barykad, zaś szyby re 
stauracyj i sklepów były powy- 
bijane. 


piero zdecydowany atak od- 


działów wojska zmusił manite- 


stantów do odwrotu. Po półno 


cy władze bezpieczeństwa przy 
wróciły spokój. 


i 
PARYŻ (PAT) — Wczoraj 


w godzinach rannych w Brescie 


Późnym wieczorem tłum. ode |panował względny spokój. Ro- 


pchnięty od prefekutry, 


się opanować koszary 2 pułku |wie pancernika 


starał |botnicy, zatrudnieni przy budo 


„Dunkerque“, 


piechoty kolonjałnej, tak że do- "rozpoczęli pracę z opóźnieniem. 


W godzinach  popołudnio- 
wych robotnicy arsenału ponow 
nie porzucili pracę, poczem uda 
li się pochodem do domu ludo- 
wego. Władze wojskowe za- 
mknęły port wojenny. Na wie- 
cu, jaki odbył sie w domu ludo 
wym. o godz. 18-ej mówcy we 
zwali ludność Brestu do przy- 
bycia w dniu jutrzejszym po po 
łudniu na ul. Paul Doumer, 


Miljon karabinów abisyńskich 


bronić będzie ojczyzny przed najeźdźcą włoskim 


PARYŻ (PAT. Agencja Ha- 
vasa donosi z Addis Abeba: 
Armja abisyńska składa się w 
zasadzić z przeszło 600 tysięcy 
ludzi. w tem 250 tysięcy ludzi, 
uzbrojonych przez rząd. 

Liczba karabinów, którą dy- 


sponuje armia, 


cach od 300.000 do miliona. 


Armia abisyńska posiada 200 
dział, 7000—8000 karabinów ma 
i 8 samolotów, z labisyńskiej 


szynowych 


podawana jest 
rozmaicie i waha się w grani- 


do użytku, 

Wytrzymałość, zdolność do 
szybkich marszów, odwaga, wa 
leczność i patrjotyzm stanowią 
czynniki, mogące nadać armii 
znaczną wartość 


których tylko 6 jest zdatnych bojową. 


Straszna katastrofa rozegra 
ła się we wsi Świniary, powia- 
tu gostyńskiego. Troje osób pa 
dło ofiarami tragicznego wy- 
padku, spowodowanego nieo- 
strożnością. 

Przebieg wypadku przedsta- 


wiał się następująco: Po jezio- 
rze płynęli jednoosobowym ka 
jakiem rodzeństwo Birke z 
Warszawy — 17-letnia Arma i 
11-letni Henryk. Podczas prze 
jażdżki zaproszono do kajaka 
jeszcze 17-letniego Leopolda 
ros a 


Znów porwanie dziecka 


Sensacyjne aresztowanie na dworcu we Lwowie 


Wczoraj na dworcu Głów- 
nym policja lwowska areszto- 
wała podejrzaną parę, która 
przybyła pociągiem z Przemy- 
śla. Dworce we Lwowie były 
pilnie strzeżone, gdyż poszuki- 
wano niejaką Amlele Forysiów- 
nę, która okradła pewnego puł 
kownika w Przemyślu. 

Policjantowi na dworcu, ry- 
sopis Forysiówny, za którą ro- 
zesłano listy gończe, odpowia- 
dał wyglądowi kobiety, która 
wysiadła z pociągu przemyskie 
go w towarzystwie młodego 
meżczvzny. Kobieta niosła na 
"ęku półtoraroczne dziecko. 

Podejrzaną pare przeprowa 
dzono do urzędu śledczego. A- 
resztowana wypierała się wszel 
kiej winy oświadczając, że na- 
zywa się Franciszka Januszów 
na i pochodzi z Bochni. Policja 
zeznaniom tym nie uwierzyła. 

W toku dalszego dochodze- 
nia aresztowana przyparta do 
muru przyznała się, że jest po- 
szukiwaną  Forysiówną 


Zniżka do kin: 


Ważny tylko w dni: 


dla Czytelników ,,OQstatnich Wiadcności Brakcwskich” 


dla 500 zk swemu chlebodaw- 
cy. 400 zł. dała swojemu ko- 
chankowi Tereszyfiskiemu, któ 
ry towarzyszył jej do Lwowa. 

Zkolei policja zapytała Q po- 
chodzęnie dziecka, Forysiówna 
odpowiedziała, że znalazła je 
na dworcu w Przemyślu, po- 
czem zmieniła zeznania i nie po 
trafiła dać jasnej. przekonywu 
jącej odpowiedzi. Policja przy 
puszcza, że Forysiówna porwa 


ła dziecko celem wyłudzenia o- 
kupu. Skomunikowano się z 
policją przemyską celem usta- 
żę kim jest tajemnicze dziec 

0. 

Gdyby się sprawdziło przy- 
puszczenie policji lwowskiej, 
że Forysiówna porwała dziec- 
ko, w takim razie Polska powo 
li zbliża się do Ameryki... 
pod względem porywania dzie 
ci 


Millera. Całe towarzystwo ba- 
wiło się doskonale. 

W pewnej chwili—z powodu 
zbyt gwałtownych ruchów Hen 
ryka Birke kajak się wywrócił 
i wszyscy wpadli do wody. Wy 
padek ten zauważyła niejaka 
Paulina Rossel i wsiadła do łód 
ki, płynąc z pomocą tonącym. 
Rossel. jednakże nie umiała ami 
wiosłować ani pływać, 

Wskutek nieodpowiedniego 
ruchu przewróciła łódkę i wpa 
dła do wody. Zdołano uratować 
jedynie Leopolda Millera, inni 
utonęli i po kilkugodzinnych 


gdzie mieszkał zabity robotnik. 
W pogrzebie mają brać udział 
wszyscy robotnicy. 

Władze zdecydowane są ka- 
tegorycznie przeszkodzić dal- 
szym rozruchom. Mają one do 
dyspozycji 800 żandarmów oraz 
liczne świeżo przybyłe oddziały 
gwardji ruchomej i wojska. 

PARYŻ (PAT) — Rozruchy 
w Brescie, które przybrały cha- 
rakter wręcz rewolucyjny, 
wstrząsnęły opinią publiczną 
Francji, tem bardziej, iż poprze 
dził je szereg rozruchów i zajść 
na terenie Francji, 


PARYŻ (PAT.) Deputowany 
komunistyczny Bartoloni poin- 
formował premjera Lavala o 
zamiarze interpelowania rządu 
w Sprawie incydentów, jakie 
miały ostatnio miejsce w Tulo- 
nie i w Brest. Należy zauwa» 
żyć, że dep. Bartoloni wygłosi? 
w czasie ostatnich incydentów 
w Tulonie przemówienie do ma 
nifestujących robotników. 

Również dep. kom. Paryża 
Moniauvis zamierza interpelo- 
wać rząd w sprawie ostatnich 
zajść w Paryżu w dzielnicy 
Charonne. 


PARYŻ, (PAT.) 63-ch prace 
wników pocztowych. którzy w 
dniu 20 lipca wzięli udział w 
maniiestaciach  zorganizowa« 
nych na Placu Opery przeciw- 
ko zarządzeniom  oszczędnoś- 
ciowym rządu, zostało Drze2 
komisie dyscyplinarną zawie- 
szonych w służbie na przeciąg 
jednego miesiąca, 


BREST (PAT.) Wczoraj wie 
czorem ponowiły się manifesta 
cje na ulicach miasta. Oddzia- 
ły służby bezpieczeństwa mu- 
siały 20-krotnie szarżować ce- 


poszukiwaniach wyłowiono już |lem rózpraszania manifestan 


tylko ich zwłoki. 


tów. 


Tajemnicza depesza Hitlera 


BERLIN, (PAT.) Kanclerz Hitler 
przesłał telegram z życzeniami znane» 
mu  przemysłowcowi niemieckiemu 


Kruppowi z okazji jego urodzin. Treść 
telegramu nie została opulSikowana. 


Życzenia przesłali Kruppowi rówe 
nież minister Frick i Goebbels, przy» 
czem ten ostatni podkreślił specjalne 
zasługi, położone przez Kruppa w dzie 
le odbudowy armji niemieckiej. 


Pogoń za międzynarodowy aferzystką 


Policja argentyńska miała naj 
więcej kłopotu z niejaką Celą 
de Galestias, 48-letnia kobietą, 
największą aferzystką spotyka- 
ną w dziejach przestępczości. 

Galestias, która zajmowała 
wysokie stanowisko społeczne, 
pod wieloma względami prze- 


lub „Bagatela“. 


9 sierpnia 1935 r 


zaskarbić sobie zaufanie otocze 
nia i, wykorzystując to zaufa» 
nie, dokonała kolosalnych afer. 
Jodnocześnie, zaznaczyć należy, 
iż Galestias zajmowała się zna» 
chorstwem, handlowała na sze: 
roką skalę narkotykami, prowa 
dziła handel żywym towarem i 


ua i sirs- | ścigneła Stawiskiego. Zdałała t. p. Pomimo wszystko tak zdo 
„Adria“, „Atlantie”, „Świt”. 


lała wprowadzić w błąd polic- 
ję argentyńską, że nie można jej 
było aresztować. 

Ostatnio jednak sytuacja Ga 
lestias uległa pogorszeniu. Je- 
den fałszywy krok zdradził jej 
rolę, jaką odgrywała w świe: 
cie 


towaniem zdołała zmyłić czuj: 
ność władz i uciekła do Euror 


PY. ; 


Wszystkie centrale policyjni 
w Europie zostały owa 
ne przez policję argentyńską w 


przestępczym Argentyny. | celu przychwycenia tej sprytagj 


W. ostatniej chwili przed szesze i ? póęczzcęjią 


Wielka ankieta „Ostatnich Wiadomości” na temat skrócenia czasu pracy | p= -a 


OSTATNIE 


WIADOMO 


SCI 


Moralność przemysłowców iich patriotyzm 


Zainteresowanie naszą ankie 
tą wzrasta z dnia na dzień. 
Wszystkie listy, które nadeszły 
zawierają ciekawy przyczynek 
na temat zagadnienia i będą u- 
mieszczone. Dziś drukujemy list 
p. Henryka Skrzywacza z Ka- 
towic, 

LJ * k 

Z radością zabieram się do pi 
sania odpowiedzi na ankietę w 
sprawie skrócenia czasu pracy, 
mimo, iż pisanie nie należy dla 
mnie do rzeczy łatwych. Jes 
stem Śślusarzem i pracuję w tym 
zawodzie od lat Z$eciu. Pamię: 
tam jeszcze dobrze te czasy, kier 
dy proletarjat prowadził walkę 
o wprowadzenie Ś8-godzinnego 
dnia pracy. Przypominam sobie 
również jak wówczas mówiono, 
że zrujnuje to przemysł. Podob 
nie zresztą utrzymywali praco: 
dawcy przy wprowadzeniu ja» 
kichkolwiek obciążeń socjal» 
nych. Łzy krokodyle ciekły 
im z oczu, ale wysokie pensje 
dyrektorskie płacono dalej i 
konta bankowe rosły, jak na 
drożdżach. 


Nie inaczej jest teraz. Przemy 
słowcy utrzymują, że z „łaski“ 
prowadzą produkcję, bo nie 
chcą zwiększać bezrobocia. Jest 
to oczywiście fałsz. My na Góre 
nym Śląsku wiemy o tem najle: 
piej. Skoro bowiem tylko zmniej 
szają się zamówienia, następują 
urlopy turnusowe. 


Pracodawcy niejednokrotnie, 
jak to wykazują orzeczenia Ko» 
misarza Demobilizacyjnego, czę 
ściej domagają się urlopów tur: 
nusowych, aniżeli jest to uzae 
sadnione względami gospodare 
czemi. Mało tego, przecież dla 
prowadzenia zakładów pracy 
przemysłowcy otrzymują zamó» 


wienia rządowe. Więc jeśli już 
mowa o „lasce“ to może być rzą 
dowej, która udziela przemysł» 
wi zamówień. Robotnik jest 
marnie opłacany, ale przemysło 
wiec bynajmniej nie kalkuluje 
rządowi dla zamówień interwen 
cyjnych niższych cen, ale dobrze 
na tem zarabia. — To jest moral 
ność panów przemysłowców i 
ich patrjotyzm. 

Wprowadzenie 40:togodzin: 
nego tygodnia pracy nie rozwią 
że bezrobocia. To trzeba sobie 
otwarcie powiedzieć. Dla zlikwi 
dowania bezrobocia trzeba zna 
cznie radykalniejszych środków. 
I nie ulega wątpliwości, że rację 
miał przedstawiciel klasowych 
związków zawodowych, który 


wyraził przekonanie, że kapita 
lizm wogóle nie potrafi załas 
twić się z bezrobociem, jako 
klęską społeczną. 


Natomiast skrócenie czasu pra 
cy przyczynić się może do pew: 
nego odciążenia rynku pracy. 
Jest przecież cała masa kwalifie 
kowanych robotników, którzy 
wskutek redukcji stracili pracę. 
Właśnie ci robotnicy w pierwe 
szym rzędzie mogliby znależć 
pracę. Nie byłaby to może pra: 
ca w ciągu całego tygodnia, ale 
nawet kilkudniowę zatrudnienie 
posiada duże znaczenie. 


Po pierwsze robotnik coś za: 
rabia, a więc przestaje głodować 
i zaczyna zyć bardzo skromnie, 


ale ze swoich własnych docho» 
dów. Po drugie kończy się jego 
udręka. 

Człowiek bez pracy niszczeje: 
moralnie i fizycznie. Po krótkim 
okresie czasu staje się niezdolny 
do dalszej pracy, poprostu wszy 
stkiego mu się odechciewa. Bez 
robotnym brzydnie życie, staje 
się wrogiem społeczeństwa i pań 
stwa. W tem tkwi wielkie nies 
bezpieczeństwo. 

Skrócony czas pracy pozwoli 
na zatrudnienie nowych robot» 
ników, wciągnie do pracy bez» 
robotnych a tem samem uratuje 
od zniszczenia tysięcy zdrowych 
rąk do pracy. Moze właśnie w 
tem tkwi najważniejsze znacze» 
nie skrócenia czasu pracy. 


Tragiczny wypadek na balkonie 


Niedopałek papierosa ciężko poparzył dziecko 


Niezwykły i tragiczny w skut 
kach wypadek wydarzył się Ja» 
kóbowi Sobiszczakowi. 

W gorący letni wieczór sie» 
dział na balkonie, paląc papie: 
rosa. Po wypaleniu go rzucił nie 
dopałek na ulicę. Traf chciał, że 
zarzący się jeszcze papieros 
spadł do wózka, w którym lez 
żało sześciomiesięczne niemow: 
lę. Matka dziecka właśnie pozo 
stawiła wózek na ulicy, sama u: 


dawszy się do sklepu po zakue 
py. 

Niedopałek wprost przylep:! 
się do policzka dziecka. Nim 
matka zdążyła przybiec, ogień 
wypalił dziecku dziurę tuż pod 
lewem okiem, które samo rów» 
nież zostało uszkodzone. 

Na krzyk dziecka przybiegł 
również i Sobiszczak, przeko» 
nawszy się, jakie skutki pociąg 
nęło jego nierozważne zacho» 


Fałszywe oskarżenie 0 


Pomiędzy Antonim Andrzej 
czukiem a Michałem  Jaszczu: 
kiem istniały ustawiczne niepo: 
rozumienia, o czem cała wieś 


Szydłówek pod Białą Podlaską 
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naszym Czytelnikom 


P. Stefan, we Lwowie: Sen wróży 
dużo szczęścia, oraz dobre prospero» 
wanie interesów. 

Proszę zmienić swe postępowanie, a 
osoba, która zatruwa poprostu Panu 
życie, zmieni się do niepoznania. 


P. Leonarda, we Lwowie: Czeka 
fanią rychłe zamążpójście, szczęście 
w małżeństwie, no i rozkosze rodzine 
ne. 

Zawiadomienie o ślubie chyba otrzy 
mam. À 

Należy stanowczo więcej wyzyskis 
wać czas] 


„Czer”, w/m.: Sen wróży rozczaro» 
wanie i stratę, a oprócz tego wydatki 
pieniężne. 

Rzucą na Pana oszczerstwo; oszczer 
cę unieszkodliwi Pan. 

Czeka parę miłych chwil. 


P. Agnieszka K. w/m.: Przedewszy» 
stkiem proszę baczyć na swe zdrowiel 
Sen ostrzega przed chorobą. 

Przeszkody w zmianie warunków. 

Czeka żałoba. 

Pozna Pani wiernych przyjaciół. 

Na loterji grać nie radzę. 

O małżeństwie sen nic nie mówi. 


„F. B.“, Rembertów: Sytuacja Pani 
zmieni się rychło na lepszą. Spełnią 
się Życzenia. 

Czekają 
straty. 

Niechże Pani unika tajnych stosun 
ków, bo mogą one doprowadzić do 
bardze przykrych rzeczy! 


odwiedziny krewnego i 


P. Irena Kr. tak opisuje swój sen: 

„Szłam jakąś drogą wśród pól i zda 
leka widziałam pełno egzotycznych 
jeźdźców na koniach. Słońce świeciło, 
a ja zasłaniałam się parasolem od desz 
czu, bojąc się, aby zobaczywszy mnie 
— nie porwali w niewolę. Na tej dro» 
dze spotkałam jakąś kobietę w chusta 
ce, która nie mówiąc ani słowa do 
mnie — przyłączyła sią i szła krok w 
krok za mną. 1 tak doszłyśmy do je- 
Mejs dużej budowli, w której prowa- 


dziły schody zgóry nadół, Gdy zes 1 


szłyśmy już wgłąb tego budynku, ta 
kobieta prosiła mnie, aby się zatrzy» 
mać i czekać na nią, bo ona musi się 
pocoś wrócić i zaraz przyjdzie. Ale 
mnie tknęło jakieś niedobre przeczu» 
cie i prędko wybiegłam za nią z tego 
budynku. I rzeczywiście przed bramą, 
kobieta ta mówiła coś jakiemuś czło» 
wiekowi, jakby dozorcy, a ten tylko 
się uśmiechał. — Wtedy zaczęłam 
szybko się oddalać z tego miejsca. 
Przytem zobaczywszy bawiące się na 
dole starsze dziewczęta na piasku — 
zaczęłam na nie wołać. Gdy to zoba 
czył i usłyszał ten mężczyzna, pobiegł 
do tych dziewcząt i zaczął im zasypy 
wać oczy piaskiem. Wtedy i ja nabra 
łam g= garście czystego piasku, 
znajdującego się koło mnie, z tą my» 
ślą, że w razie, gdy mnie będzie ście 
gał, to mu również nasypę piasku w 
oczy. Teraz zaczęłam uciekać w kie» 
runku wysokiego zboża, w  którem 
chciałam się ukryć. 

Chciałabym też wiedzieć, czy wy» 
zdrowieję zupełnie i przy kim mam zo 
stać, bo znam już od dwóch lat jed» 
nego chłopca — imieniem Władek, 
za którego mam wyjść zamąż. Od 
dłuższego czasu zaniedbuje mnie, mi- 
mo, że chce się żenić ze mną i niby 
mnie kocha. Tem postępowaniem zra= 
ził mnie do siebie. — Niedawno temu 
poznałam innego pana Franka, który 
również mi się podoba, — i teraz nie 
wiem sama, jak. mam postąpić". 

Istotnie miała Pani bardzo ciekawy 
sen, który wróży dużo, dużo dobre: 
go. Skończą się troski i ciężka walka 
o byt. Stosunki materjalne poprawią 
się. Czekają niemiłe odwiedziny. Mał 
żeństwo z Władkiem stanowczo odra 
dzam, bo wówczas los Pani zmienił» 
by się na niekorzyść. Przyszłego swe 
go męża jeszcze Pani nie zna. Dzięki 
niemu uniknie Pani niebezpieczeństwa. 

Radzę spróbować gry na loterji, bo 
czeka wygrana, powodzenie i szczęśż 
cie. 

Przy dalszem intensywnem leczeniu 


Choroba zniknie prawie bezpowrotnie. | 


Szczęśliwe cyfry: 39 i 88. 


wiedziała. Pewnego dnia pomię 
dzy zwaśnionymi nastąpiła Któż 
nia, która zakończyła się pobi- 
ciem Andrzejczuka. 

W krótce we wsi wybuchł po 
żar, który strawił m. in. stodoły 
obu skłóconych gospodarzy. 
Poniewąż wiedziano, że An: 
drzejczuk miał złość do Jaszczu 
ka, więc rzucono podejrzenie na 
niego, jako na sprawcę podpa: 
enia. 

Dochodzenia nie dały pode 
stawy do wniesienia aktu oskar 
żenia. Sprawę umorzono, lecz 
poszkodowani gospodarze nie 
dali za wygraną i wreszcie doe 
prowadzili do tego, że prokura 
tor sporządził akt oskarżenia. 

Na rozprawie w Sądzie Okrę: 
gowym znalazł się jeden ' ze 
świadków, a mianowicie nieja: 
ki Jan Jóźwiak, który kategory- 
cznie stwierdził, iż krytycznej 
nocy widział Andrzejczuka ko» 
ło stodoły Jaszczuka. Na zapys 
tanie sądu, czy mógł widzieć do 
brze wśród ciemności Jóżs 


wiak oświadczył, że księżyc był|* 


wpełni, wobec czego mógł do» 
kładnie rozpoznać sylwetkę. 
Sąd, opierając się na tych zezna 
niach skazał Andrzejczuka na 5 
lat więzienia, 

A tymczasem. Tymczasem na 
wczorajszej rozprawie w Sądzie 


wanie. 

W ten sposób matka niesz= 
częśliwego dziecka,  Stefanja 
Owczyńska, złożyć mogła za» 
meldowanie w policii o tragicz* 
nem zajściu. 

Obecnie przeciwko  Sobisze 
czakowi sporządzono akt oskar 
żenia o nieumyślne spowodoż 
wanie ciężkiego uszkodzenia 
ciała i sprawa niezadługo znaj: 
dzie się na wokandzie, 


podpalenie 


Apelacyjnym w Warszawie os 
brona skazanego, adw. Ign. Ets 
tinger udowodnił na podstawie 
kalendarza, że krytycznej nocy 
wogóle nie było księżyca. Ar: 
gument ten okazał się wystar: 
czającym do zdyskwalifikowa: 
nia zeznań filaru oskarżenia św. 
Jóżwiaka. W tych warunkach 
Sąd Apelacyjny wyrok uchylił 
i skazanego Andrzejczuka unie 
winnił. 


Do czego Kto używa 
tatarskiego mosu? 

Okazuje sie, że nie tylko do 

potraw, gdyż Żabczyński używa 

go do innych ce:ów, mianowicie 

oblewa nim Infnatkę Izabelle 
w operetce 


„PRZYGODA 
W GRAND - KCTELU"' 
w teatrze „WIELKA REWIA 


Karowa 18. Początek o godz.8 w. 


Ku30n 
porady pre wnej 


Prośbie 


stało 


się zadość 


Miw. typacewifz otrzymał łączny wyrak 


Adwokat Stanisław Łypace» 
wicz, który został skazany ostat 
nio przez Sąd Apelacyjny na 
półtora roku więzienia za przys 
właszczenie depozytu klientów 
oraz oszustwa czekowe, wobec 
uprawomocnienia się tego wy: 
roku wniósł do sądu podanie, 
prosząc o wymierzenie łącznego 
wyroku. Łypacewicz bowiem 
miał jeszcze kilka innych spraw 
karnych, w których został ska 


zany za fałsz dokumentu na 3 
miesiące aresztu i za puszcza: 
nie w obieg czeków bez pokry- 
cia na grzywny od 100 do 300 
złotych. 

Wczoraj Scd Okręgowy wy: 
mierzył adw. Łypacewiczowi łą 
czną karę półtora roku więzie= 
nia i 300 zł. grzywny. 

Niezależnie od tego adwokat 
Łypacewicz będzie wykreślony 
z listy adwokatów. 


w 


l Wesoły Kącik 


l 

4 

Ocz 

MIŁOŚĆ 
DO NAUCZYCIELKI) 

— Nie mam szczęścia w zy» 
ciu — wzdycha pan Przepiórka. 
— Jeden się zakocha w artystce, 
inny w krawcowej, jeszcze ine 
ny w manikiurzystce. 

Mało w kim jest 
chać? 

A jak ja się zakochałem, to as 
kurat to musiała być nauczyciel 
ka. 

I teraz cierpię, coś okropne» 
go 

Przychodzę do niej z wizytą. 
Co ona robi?... Przedewszyste 
kiem zagląda mi w uszy, czy do 
brze wymyte. 

Potem mi każe usiąść i 45 mie 
nut mnie nie wolno nic mówić, 
tylko najwyżej odpowiadać na 
pytania. 

Po 45 minutach ona dzwoni 1 
oświadcza mi. 

— 10 minut przerwy. Pan mo 
że się trochę przejść 

Ładna wizyta, co? 

A jak mnie się czasem znudzi 
i chcę ją pocałować, to wiesz 
pan co ona robi? 

Stawia mnie do kątal!! 

Pół godziny muszę stać twa» 
rzą do ściany. 

I ja to wszystko muszę znos 
sić. Ja ją kocham! 

Nie daj Boże, żebym się spóź 
nił na randkę! Nie chce ze mną 
wogóle mówić, póki nie przys 
niosę świadectwa z domu, dla: 
czego się spóźniłem. 

Muszę lecieć do domu i ma» 
ma mnie musi napisać: „Mój 
syn spóźnił się na randkę z Sz. 
Panią z powodu miał silny ból 
glowy“. 

Albo naprzykład ja się jej oś 
wiadczam: „Panno Róziu! Za 
panią poszedłbym na koniec 
świata!" 

Co ona na to? Wyjmuje no: 
tes i mi stawia dwójkę z geo« 
grafji. Bo w geografji jest po” 
wiedziane, że świat nie ma końs 
ca. 

A jak powiedziałem: „Ptasie 
go mleka pani u mnie nie zas 
braknie“, to znów wyjęła notes 
i mi postawiła dwójkę z zoolo» 
gji. 

"Bo mleko mają tylko ssaki, 
a nie ptaki. 

Więc czy jej się można oś» 
wiadczyć? Nie można. 

Myślę sobie: ustnie nie moż» 
na, więc napiszę jej list miłose 
ny. 

I napisałem, że ją kocham, że 
ją ubóstwiam, że bez niej żyć 
nie mogę. 

A co ona? Postawiła mi dwój 
kę. podkreśliła błędy czerwo* 
nym ołówkiem i odesłała mi 
list z dopiskiem: „6 błędów. 
Proszę napisać na jutro jeszcz” 
Taza 

Czy nie może człowieka szlag 
trafić ? 

A jak onegdaj przyszedłem 
do niej, upadłem na kolana i po 


się zakos 


“| wiedziałem, że chcę z nią wziąć 


ślub, wiesz pan co mi odpowie» 
działa? 

— Pan ma same dwójki. Pan 
nie jest przygotowany do kla: 
sy mężów. Narazie pan zostanie 
na drugi rok w tej samej klaste 
konkurentów na męża. 


Napoleon Sądek. 


Kinoteatr KOMETA 


Chłodna 49 tel. 648-59 
Niebezn.eczny kochzne” 


w rolach głownych: Joan Blondell, 
Pat O,Brien, Glenda Farrell 


Nr. 219, 
EEE E MO 


Tajemnicze 
zaginięcie 
artystki 


- Ludzie giną. I to nietylko w 
Ameryce, ale wszędzie. Giną 
nie wskutek jakiejś plagi, kata: 
strofy, ale poprostu znikają i gi 
nie po nich wszelki ślad. Czasa- 
mi po latach przypadkiem na- 
złia SIę ma rozwiązanie tych 
tajemniczych zagadek. Wielu 
znakomitych ludzi zniknęło pew 
nego dnia 2 powierzchni i nies 
wiadomo kiedy i jak zginęli. 
Takie wypadki tejemniczego 
zniknięcia stanowią oczywiście 
najmilsze zajęcie dla zwolenni« 
ków sensacyj, pisze się powie« 
ści, prawdziwe opowieści, two» 
rzy się barwne legendy i t. p: 
,, Oczywiście, że różnego ros 
dzaju badacze zaświatów, spiry 
tyści i tym podobni, mają gotor 
we rozwiązanie tych zagadek. 
Oni przecież „porozumiewają“ 
się „bezpośrednio z duchami i 
mają wobec tego ścisłe informa: 
zje z pierwszego źródła. Prawo 
n. p. przewiduje, że po 10 latach 
uważa się człowieka zaginione: 
go za nieżyjącego. W/draża się 
wówczas pewne kroki formal» 
ne. Ale oczywiście nie oznacza 
to, ze człowiek zaginiony w rze» 
czywistości nie żyje, 

Znamy bowiem wypadki, że 
takie „trupy“ zgłaszały się po 
kilkudziesięciu latach, przedsta: 
wiając się w doskonałym stanie 
zdrowotnym. Nie chciało im się 
pisać, czy też zmienili nazwisko 
it.p. Osobną grupę stanowią 
sę A na wojnie. e mówie 
my o ludziach, którzy giną w 
normalnych warunkach. 


Wyświetlaniem takich tajes 
mniczych wypadków zajmuje 
się czasami przez wiele lat. Wła 
dze bezpieczeństwa zawsze pos 
cema , że zachodzi wypas 
dek zbrodni i prowadzą docho» 
dzenia w tym kierunku. W/ wie 
lu wypadkach okazuje się to na 
turalnie słuszne, w innych jest 
to ślad fałszywy. Wiemy prze» 
cież, że po kilkunastu nieraz la- 
tach zdołały władze bezpieczeń: 
stwa wyświetlić różne przestęp» 
stwa. 

Policja wiedeńska od 12 lat 
pracuje nad rozwiązaniem za: 
gadki tajemniczego zniknięcia 
młodej i pięknej pianistki Józe» 
finy Baumgartner. 

Artystka w bardzo młodym 
wieku (18 lat) wyszła zamąż. W 
kilka miesięcy później mąż 
umarł nagle. Józefina Baumgar: 
tner odczuła ten cios niezmier: 
nie boleśnie. Młoda kobieta po: 
rzuciła życie towarzyskie i po. 
grążywszy się w samotności zas 
częła pracować nad rozwinię: 
ciem swojej sztuki. I dopięła 
swego. Młoda, piękna pianistka 
była cenioną artystką, popiera: 
ną przez wszystkich swoich pro 
fesorów. 


W listopadzie 1922 r. Józefi» 
na Baumgartner zawiadomiła 
swoich sąsiadów, że przyjęła 
propozycję wyjazdu na prowin 
gs 1 wobec tego opuszcza Wies 

eń. Spakowała swoje kufry, 
mieszkanie zamknęła „polecając 
je opiece sąsiadów. Serdecznie 
zegnana przez nich, wsiadła 
do taksówki i pojechała na dwo 
rzec. 

Od tej chwili zaginął po niej 
wszelki ślad. Wszystkie wysił: 
ki rodziny i przyjaciół. by do» 
wiedzieć się cokolwiek o losie 
pianistki spełzły na niczem. 
Również wysiiki policji pozos 
stały bezowocne. Dochodzenia 
prowadzono w różnych kierune 
kach, a więc okradzenie i za: 
mordowanie, uwiedzenie, samo” 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Gehenna 14-letniej uer 


icy 


Wolała śmierć niż życie napiętnowane hańbą 


Naprawdę wstrząsającą jest 
tragedja młodocianej, bo zaled 
wie 14 lat liczącej uczenicy 
Stasi Stanilewiczówny z Łodzi. 

Była najstarszą z  rodzeń 
stwa, Cicha, skromną aż do 
przesady. Matkę, siostrzyczki i 
braciszka kochała nad życie. U- 
czyła się doskonale. Wdzięk i 
uroda, której natura nie poską- 
piła jej, zjednywała miłej dziew 
czynce grono przyjaciół. 

Na powodzenie u chłopców 
nie mogła się uskarżać, Gdy 
wracała ze szkoły zawsze ota- 
czał ją rój cichych wielbicieli. 
Lecz dobrze wychowana Stasia 
nigdy nie pozwoliła sobie na ża 
den wybryk, któryby świad- 
czył o zepsuciu moralnem. 

Życie panny Stasi płynęło 
spokojnie. bez trosk do chwili, 
gdy ojciec oczy zamknął na wie 
ki. Od tego czasu dziewczyna 
nie zaznała spokoju i wreszcie 
umęczona wielce — dobrowol- 


nie przecięła pasmo swego nie- 
skazitelnego żywota... 

Nieszczęście chciało, że p. 
Stanilewiczowa owdowiała. 
Wkrótce na iej drodze stanął 
niejaki Józef Żmudowski, który 
wywasł na wdowie dodatnie 
wrażenie. Żmudowski tak opę- 
tał niewiastę, że ta, nie bacząc 
na opinię swą i dzieci — za- 
mieszkała z nim pod jednym 
dachem. 

I rozpoczęła się sielanka, któ 
rej epilogiem była pełna niewy 
słowionego tragizmu Śmierć 
Stasi Stanilewiczówny. 

Nad wiek rozwinięta, ładna, 
tryskająca życiem dziewczyna 
wywarła na kochanku matki 
potężne wrażenie. I Żmudow- 
ski od chwili poznania panny 
Stasi — zaczał prześladować 
ja swoją miłością. Dla podkre- 
Ślenia tego uczucia Zmudow- 
ski sadzał Stasię na kolana i 
przyciskał do swego łona. 


Dziewczyna źle się czuła i 
skarżyła się matce. Ta była 
bezsilna i przez palce patrzyła 
na zapędy miłosne swego uko- 
chaneeo względem jej dziecka. 

Żmudowski do tego stopnia 
spoufalił się względami Stasi, 
że mimo młodego jej wieku. 
czynił jej najrozmaitsze, brzyd 
kie propozycje... Kilkakrotnie 
namawiał ja do uległości. Ale 
p. Stasia wstydem  płonęła i 
dla świętego spokoju dużo obie 
cywała... 

A kiedy chwila ta wciąż by- 
ła odkładaną — zniecierpliwio- 
ny Żmudowski usiłował wów- 
czas na nieletniej dziewczynie 
dokonać gwałtu. Niesamowite 
sceny odbywały się w czasie 
nieobecności matki. Stasia po- 
trafiła jednak stawić należyty 
opór i bronić swei czci za wszel 
ką cenę. Udawało sie to niesz- 
cześliwej dziewczynie, ale jed- 
nocześnie każda taką scenka 
[| ama ES) 


Straszna Śmierć dziecka 


Katastrofa budowlana w 
Warszawie przy ul. Freta Nr. 
16, jako też alarmy w związku 
z zarysowaniem się innych bu- 
dowli stołecznych. wywołały 
wielkie poruszenie na pro- 
wincji. W różnych miastach i 
miasteczkach zaczęto zwra- 
cać baczniejszą uwagę na wszel 
kie rysy w murach. Akcja ta 
przybrała poważne rozmiary i, 
jak nas informują doprowadzi 


Sprawa sięga 1918 r. gdy ziemie 
polskie nawiedzone były przez uzbro 
jone bandy ukraińskie, z któremi wal 
ka była niezwykle trudna, uciążliwa. 
Nie dlatego, żebyśmy nie mogli przes 
ciwstawić się tej nawale hajdama: 
ków, nie dlatego, żebyśmy nie potra: 
fili odważnie walczyć, ale poprostu 
niewiadomo było skąd wróg uderzy. 
Każda niemal chałupa posiadała ukry 
ty na strychu karabin maszynowy, 
każdy chłop miał za pazuchą ukryty 
karabin i bomby, które puszczał w 
ruch, gdy nieustraszony ochotnik poł 
ski najmniej się tego spodziewał. 

Bandy ukraińskie, z któremi stoczy 
liśmy krwawe boje w 1918 — 20 r. na 
ziemiach wschodnich, to bandy uzbra 
jonych cywilów, z którymi walka dla 
tego właśnie niezmiernie była trudna 
i niebeżpieczna. 

W potyczkach pod Kaniowem szcze 
gólnie dał się we znaki naszym chłop 
com watażka Włodzimierz Pańkow, 
który na czele swej bandy dokony» 
wał napadów na ludność cywilną, nie 
szczędząc nikogo, Starcy, kobiety, 
dzieci, a nawet ranni padali od knuta 
i kuli rozwścieczonego watażki. Na: 
szym wiadome było jedynie nazwise 
ko tego bohatera, na którego odby: 
wały patrole „polowania“. Ale oez 
skutku. 

Dopiero w 1930 r. dawni towarzy* 
sze broni i ludność cywilna powiados 
miła władze, iż na terenie Małopolski 
pojawił się słynny watażka Pańkow. 
Wszczęto dochodzenie i wkrótce Pań 
kow osiadł za kratą. 

Wyrok I instancji brzmiał: za doko 
nanie zbrodni w czasie walk na pol- 
skiej ludności 15 lat więzienia, 

Wyrok ten stał się prawomocny. 
Zbrodniarza przetransportowano do 
Drohobycza, gdzie miał odcierpieć 
karę. 

Skazany jednak nie dał za wygraną 


ła do remontów zaniedbanych 
budynków. Jednak zdarzają się 
p ayiśch tragiczne wypad- 
i 

Taki właśnie wypadek wyda 
rzył się we wsi Wroników na 
Kujawach. Na podwórzu gospo 
darza Wacława Lesiaka bawiły 
się dzieci, W pewnej chwili na 
rozbawione dzieci upadły cięż- 
kie deski, 


ruletne, poniosło Śmierć na miej 
scu, drugie w stanie ciężkim od 
wieziono do najbliższego Szpi 
tala. 


Sprawa kontroli budvnków 
na prowincji. zwłaszcza po 
wsiach, jest o tyle trudna, że 
wymagałaby znacznego zwięk 
szenia personelu fachowego w 


które oderwały się | zminach i seimikach owiato- 


od stodoły. Jedno dziecko, czte ! wych. 


Skazany na 15 lat wiezienia 


prosi o rewizję procesu 


i czynił starania o rewizję procesu, do 
wodząc, iż zaszła pomyłka, że to nie 
on był tym gnębicielem. 

I stała się rzecz nieoczekiwana. Do 
wiedziawszy się o pobycie Pańkowa 
w więzieniu — jeden z oficerów W, 
P., p. Bereza, który w 1918 r. zmas 
gal się z ukraińzami pcd Kaniowem, 
postanowił stwierdzić tożsamość swe 
go prześladowcy. 

Władze więzienne zezwoliły na kon 
frontację, która wypadła wręcz rewes 
lacyjnie. Oficer nie poznał w przede 
stawionym mu osobniku osławionego 
hajdamaka. Wynik konfrontacji dał 
podstawę do wszczęcia kroków o res 
wizię procesu uwięzionego. 


Zanim wniosek o wznowienie pro» 
cesu przedstawiono Sądowi Najwyże 
szemu — przeprowadzono dochodze» 
nia. Okazało się, że więzień Pańkow 
posiada jedynie wspólne imię i naze 
wisko z hulającym na ziemiach pols 
skich w 1918 r. watażką Włodzimies 
rzem Pańkowem. Co do tego ostatnie: 
go zdołano zebrać szereg wiadomoś: 
ci, a m. in., że przebywa na terenie 
Rumunji, gdzie zasłynął, jako między 
narodowy oszust. 

W tych warunkach Sąd Najwyższy 
uwzględnił wniosek o rewizję proces 
su, który zapowiada się rewelacyjnie, 

Jeśli się okaże, że istotnie więzień 
Pańkow jest Bogu ducha winnym, to 


Odczyt prezydenta 
Warszawy 


W piątek, 9 sierpnia o godz. 7 i pół 
w sali kolumnowej Ratusza, wygłosi 
staraniem rady grodzkiej B. B. W. R. 
prezydent miasta St. Starzyński ode 
czyt p. t. „Sprawa pomnika Marszałs 
ka Piłsudskiego w Warszawie“. Od: 
czyt ten wzbudził wielkie zaintereso» 
wanie, gdyż prez. Starzyński ma omó 
wić tę sprawę z punktu widzenia urs 
haniatrcznega- 


władze winny dołożyć wszelkich stas 
rań, aby autentycznego prześladowcę 
żołnierzy polskich dosięgła karząca 
ręka sprawiedliwości. 


szarpała jej nerwy do najwyż- 
szego stopnia. 

Aż wreszcie nadszedł dzień... 
Dzięń tragiczny!.. Nieletnia Sta 
sia postanowiła odejść od ży- 
cia, które w tych warunkach 
nie przedstawiało dla niej żad- 
nego uroku. Nie mogąc znosić 
dale* 'ustającej natarczywoś- 
ci ze strony Żmudowskiego, o0- 
raz cierpień matki z tego powo- 
du — panna Stasia napisała do 
niej pełen serdeczności list. Ko 
chająca córka prosiła matkę © 
przebaczenie i, jako motyw sa- 
mobójstwa podała obawę przed 
zgwałceniem przez Żmudowskie 
go, że w związku z tem nie mia 
ła siły patrzeć na cierpienia bez 
silnej matki. 

Na drugi dzień w kronikach 
pism miejscowych widniała 
wzmianka tej treści: „14-letnia 
uczenica Stanisława Stanilewi- 
czówna esencją octową pozba 
wiła się życia. Powody, które 
skłoniły młodocianą desperatkę 
do tego kroku, była obawa 
przed pohańbieniem jej przez 
kochanka jej matki i niemożno 
ści zniesienia cierpień tej ostat- 
niej”. 

Gdy młoda samobóiczynię 
grzebano wśród łkań matczy- 
nych — niedoszły gwałciciel 
Żmudowski maszerował pod 
-skortą do aresztu. 

Sprawiedliwości stało się za 
dość. Sąd Okręg. w Łodzi ska- 
zał go za usiłowanie dokonania 
gwałtu na 3 lata więzienia. zaś 
Sąd Apelac. wyrok ten utrzy- 
mał w mocy. 

Skazany Żmudowski odwo- 
łał się obecnie do Sądu Naiwvż 
szego, który w najbliższym 
czasie sprawę tę rozpatrzy. 
Czy p. Żmudowski, moralny 
sprawca Śmierci młodego i tak 
dobrze zapowiadającego się ŻY 
cia nieletniej pensjonarki, zys- 
kı złagodzenie kary, dowiemy 
sie wkrótce. 


Sensacyjne procesy Magistratu 


Rozwiązany przed 16 miesiącami 
Magistrat warszawski zostawił po so- 
bie w spadku szereg umów dzierżaw= 
nych na wynajem lokali w domach 
prywatnych na potrzeby szkół pows 
szechnych i instytucyj miejskich. Umo 
wy te były dla miasta w najwyższym 
stopnin niekorzystne, zobowiązywały 
bowiem gminę do płacenia niesłycnas 
nie wysokiego komornego na przeciąg 
wielu lat. 

Jaskrawo krzywdzącą dla miasta 
umową była dzierżawa lokalów szkol 
nych w domu braci Rojzenów przy ul. 
Ptasiej, zawarta przy współudziale rad 
nego miejskiego 1 senatora adwokata 
dra Michała Wyrostka, pełnomocnis 
ka owych właścicieli. 

W następstwie miasto zaprzestało 
opłacania komornego, zarówno z po» 
wodu jego zbytniej wysokości, jak i 
dłatego, że warunki kontraktu nie bys 
ły przez właścicieli dotrzymywane, 
Pomiędzy masą upadłościową Rojzee 


spór. Syndycy tej masy, adwokaci dr. 
Michał Wyrostek i Witold Salamon 
wnieśli do Sądu Grodzkiego VII oks: 
ręgu powództwo przeciwko gminie 
Warszawskiej z żądaniem zasądzenia 
na rzecz Rojzenów 124,085 zł. 

Po rozpatrzeniu sprawy w dniu 30 
lipca b. r. Sąd Grodzki wydał w dniu 
wczorajszym wyrok, oddalający po" 
wództwo syndykowi masy  upadłoś: 
ciowej, a zasądzający od tejże masy 
na rzecz gminy 1,907 zł. tytułem od” 
szkodowania za stawiennictwo. 

Motywy wyroku nie zostały jeszcze 
ogłoszone, nie ulega wszakże watplis 
wości, iż Sąd podzielił zarzuty gminy, 
wysunięte przeciwko powództwu mas 
sy upadłościowej Rojzenów o 

Nie na tem wszakże koniec. Jak się 
dowiadujemy, gmina stołeczna ma 
przeciwko masie upadłościowej preten 
sje na 159,000 zł. z tytułu kar wadjal 
nych, wynikłych z niedotrzymania 
przez Rojzenów umów i nieprzestrzes 


nów a Zarządem Miejskim wyniknął gania kontraktu dzierżawnego- 


Za zabójstwo dziennikarza 


morderca skazany na 


MADRYT (PAT) — Trybunał skas |17 października 1934 r. zastrzelił dzien 
zał na 6 miesięcy więzienia poruczni. | nikarza madryckiego Luiza  Sirvala, 
ka bułgarskiego Dymitra Iwanowa z |przybyłego z Oviedo w cha.akterze 
łegjonu cudzoziemskiego, który dnia |sprawozdawcy z okazji rozruchów. 


Dzikie wybryki hitlerowców 


GDAŃSK (PAT) — Na dorocznym 
jarmarku gdańskim, zwarte grupy ner 
socjalistów napadły wczoraj wieczos 
rem na straganiarzy żydów, wznosząc 
okrzyki przeclwżydowskie. Napastnicy 
zniszczyli stragan i towary i pobili 
straganiarzy, Kiku napastników aresz 


towano, jednakże następnie wypuszczo 
no z aresztu, ponieważ, jak twierdzi 
„Der Danziger Vorposten', nie popel 
nili oni czynu karygodnego. 

Naskutek tej akcji wszyscy stragania 
rze żydzi zwinęli swe stoiska i opu 
ścili tere jarmarku. 


OWOC GRZEC 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


Nr. 219. 


Tragiczne dzieje, które wstrząsnęły całym światem 


Ksiądz mówił dalej: 

— Wiedząc, że masz jakąś tajemnicę, którą prze» 
de mną starannie ukrywasz, mimo to nie chciałem na: 
legać, abyś ją przede mną ujawniła, bo wydawało m: 
się, ze sprawiloby ci to ból. Nie chciałem bvc zbyt 
ckrutnym. A oto jakiej się doczekałem wdzięczności 
za moią dobroć. Tem mi odpłacasz za moją ludzkość 
wobec ciebie. i 

Genia gorzko płakała... 

Stefan zaś biadał dalej: 


RAE l cóż ja teraz pocznę? Stawiasz mnie w półoe 
zeniu niesłychanie drażliwem. Gotów jestem przy» 
siąc, że jeszcze żaden ksiądz nigdy i nigdzie nie miał 
takiego przypadku. To chyba pierwszy wypadek tego 
rcdzaju na świecie. I ja doprawdy mam teraz chaos 
w głowie, ja nawet nie wiem, co myśleć, co zrobić, co 
postanowić, jak się do tego wszystkiego ustosunkos 
wać. Wraz ze mną posiadłaś straszliwą tajemnicę... 
Pewna kobieta została zamordowana. Władze są bezs 


silne, nie mogąc znależć prawdziwego winowajcy. 
My zaś, cośmy słyszeli dramatyczną spowiedź tej 
kobiety, znamy owego sprawcę. Jest nim.. Rym» 


kiewicz... 

Genia otarła oczy i zawołała: 

— O, proszę księdza:proboszcza, ta wieść nie jest 
dla mnie bynajmniej nowością. Nie zdziwiła mnie też 
ani trochę. Niech ksiądz:proboszcz będzie łaskaw so< 
bie przypomnieć, że ja zawsze odruchowo nienawi« 
dziłam tego człowieka. I okazuje się, że słusznie, naj: 
zupełniej słusznie... Teraz dopiero okazało to się 
w całej pełni. 

— Mój Boże, Geniu, ale ty nie rozumiesz, czy 
nie chcesz zrozumieć rzeczy najważniejszej. Jeżeli tego 
nie wiesz, więc wiedz, że księdzu nie wolno nawet my: 
śleć o spowiedzi, jaką usłyszał. Powinien ją natych: 
miast wymazać ze swej pamięci. Z chwilą, gdy spos 
wiadający się opuścił spowiednika, uzyskawszy roz: 
grzeszenie, wszystko, co nowiedzial, musi natychmiast 
wymazać ze swej pamięci. Z chwilą, gdy spowiada» 
jący się opuścił spowiednika, uzyskawszy rozgrzesze: 
nie, wszsytko, co powiedział, musi natychmiast roz: 
wiać się w próżnię, poprostu przestać istnieć. A cóż ja 
teraz robię? O zgrozo... rozmawiam z tobą o spowies 
dzi Hełziny. Przecież ja w ten sposób straszliwie 
obrażam najświętsze podstawy spowiedzi. Narażam 
się na grzech śmiertelny. Malo tego, samo to, iż poż 
wiedziałem ci, że znalazłem się w tragizcznem polożes 
niu, w jakiem z pewnością jeszcze zaden ksiądz nigdy 


i nigdzie nie znajdował się... było wykroczeniem prze* 
ciw moim obowiązkom. 

Ukrył twarz w dłoniach, zgnębiony i przybity. 

Myślał i myślał bardzo długo. 

Wreszcie powiedział: 

— Nie mam na ciebie rady, Geniu... Nie mogę cię 
tez właściwie ukarać... Wszystko, o co cię mogę proz 
sić, o co cię nawet muszę błagać, to abyś zachowała 
w najtajniejszej głębi twej duszy i twego serca tajem» 
nicę tej strasznej spowiedzi. Zaklinam cię, abyś nawet 
raidrobniejszem słówkiem nie odważyła się choćby 
tylko napomknąć komukolwiek, czegoś się dowie: 
działa... Tajemnica ta do nas nie należy. Ani do ciebie, 
ani do mnie... Spowiednik ma obowiązek raczej 
umrzeć, niz dać sobie wvdrzeć tajemnicę spowiedzi. 
O, gdyby ktokolwiek się o tem dowiedział z twoich 
ust, bylbym dozgonnie zhańbiony. Tylko całkowite 
przemilczenie tego, coś usłvszala, może mnie jeszcze 
uratować. 

Genia opuściła głowę na piersi i milczała, 
wiedząc, co znów powiedzieć. 

Ksiądz zaś ważył długo to, co miał teraz rzec. 

Ostatecznie wszakże przemógł się i powiedział 
z całą powagą: 

— Rozumiesz chyba dobrze, że po tem, co się sta: 
lo. nie mogę cię u siebie zatrzymać... 

To był dla Geni cios najokropniejszy... 

U szczytu rozpaczy, wciąż jeszcze nie chcąc dać 
wiary słowom księdza, zawołała: 

— Co? Ksiądz:proboszcz mnie wypędza? 

— Przykro mi niesłychanie, ale doprawdy ina» 
czej nie mogę postąpić. Moje sumienie nie pozwala mi 
na to. Zatrzymać cię znaczyłoby pośrednio pochwalać 
twój postępek, a to jest przecież niemożliwe i niedo» 
puszczalne. Ponieważ nie mam innego sposobu ukas 
rania cię, postanowiłem cię wydalić. 

Genia załamvwała ręce... 


PEYPUMME 2 —*"FEMEDEJCIEROWY 


nie 


Wyższa szkoła humoru 


to numer 


Wesołych Wiadomości 


(ena 10 groszy 


Nie chcąc budzić w Lareckim żadnych podej: | du, może dla obrony własnej, wymienił jej rolę w cas 


rzeń, Janina uciekła się do klamstwa i wybiegu, czę: 
sto stosowanego przez sędziów śledczych, gdy pragną 
wydobyć pewną wiadomość od oskarzonego. 

Rzekła więc: 

— Ryszard wymienił mi nawet nazwisko tego 
RK sobowtóra, ale wyszło mi z pamięci... Jas 

ieś takie niezwykłe... 

Chciała jeszcze dodać: 

— Czy nie zechciałby mi pan je przypomnieć? 

Nie uczyniła tego wszakze, licząc na to, że Las 
recki sam to uczyni. 

Bo gdyby jednak zadała to pytanie wręcz, moe 
głoby to mimo wszystko jeżeli nawet nie wzbudzić 
podejrzeń, to jednak kiedyś się przypomnieć i stać 
się nagle ważnym dowodem. 

Nie amyliła się... 

Larecki rzeczywiście rzekł: 

=- Nazywa się Lutyn... 

Teraz Janina musiała się zdobyć na wręcz nie: 
ludzki wysiłek, aby zapanować nad sobą. 

Trzeba jednak było być takim zajętym teraz swe” 
mi myślami, jak Larecki, aby nie zauważyć, jak głębo* 
kie wrazenie wywarło na Ilaninie to nazwisko. 

Domyślała się, coprawda, odrazu, że nie mógł 
być to nikt inny, ale w głębi duszy żywiła jednax 
wciąż jeszcze nadzieję, ze może to jednak nie on... 

— [ to jego właśnie aresztowano? — zapytała 
aby tylko coś rzec i przerwać tem dręczące milczenie, 

— Jego... 

Teraz dopiero Czarnomska raz jeszcze i już zu: 
pelnie dokładnie uprzytomniła sobie, jakie niebezpie= 
czeństwo jej grozi. 

Wystarczy, aby Lutyn dla jakiegokolwiek powo: 


łei sprawie, aby była zhańbiona na całe życie. 

Nie będzie Śmiała spoirzeć w oczy nikomu, 
a swym dzieciom przedewszystkiem. 

Ba, nawet moze zostać pociągnięta do odpowie: 
dzialności sądowej. 

Wina w sprawach tego rodzaju przedawnia się 
dopiero po latach trzydziestu, wiedziała o tem. jako 
żona adwokata, a od owej zbrodni nie upłynęło 
jeszcze tyle lat. 

Zdawała sobie również doskonale sprawę z tego, 
że Lutyn to nie Larecki, pomimo ich uderzającego 
podobieństwa z tyłu. 

Z tyłu mogli być łudząco do siebie podobni, cha» 
raktery zato mieli aż nadto różne. 

Lutyn nigdy nie zdobędzie się na to, co Larecki. 

Tamten w obliczu kary śmierci, w obliczu złama» 
nia i strzaskania całego swego szczęścia rodzinnego 
i innego, nie szepnął jednego słówka, które moglo go 
ecalić, uratować mu zycie i szczęście. 

Słówkiem tym było: 

— Czarnomska... 

Nie chciał siebie ratować jej zgubą. 

A Lutyn? 

Q, ten, ten nicpoń i niegodziwiec, szubrawiec 
i nikczemnik gotów jest przy pierwszej sposobności, 
przy najmniejszem nawet niebezpieczeństwie wymie: 
nić jej nazwisko dla swego ratunku i kto wie nawet 
jakie winy na nią zwalić. 

Może najwyrażniej powiedzieć, że to ona wymys 
śliła to wszystko, zbudowała caly plan, namówiła go 
do zabójstwa... 

Po nim można się spodziewać wszystkiego... 

Larecki nie zauważył tego, co się działo teraz 


ICY 


Wstrząsające grozą dzieje straszliwej tajemnicy 


Ksiądz Stefan roztkliwił się. 

Nie zamierzał, coprawda, zmieniać swego postas 
nowienia, zapragnął wszakże ją przynajmniej jakoś 
pocieszyć, rzekł więc: 

— Nie bój się Geniu, wszakże i nie rozpaczaj... 

Oderwała ręce od zapłakanych oczu i spojrzała 
na niego z otuchą i nowym błyskiem nadziei. 

On zaś rzekł: 

— Dam ci pieniądze... dość pieniędzy, abyś mogła 
przetrwać pierwszy czas... abyś nie zaznała głodu 
i nędzy... abyś mogła spokojnie bez gwałtownego pos 
śpiechu poszukać sobie pracy gdzie indziej... 

Nie tego Genia spodziewała się, znów więc ukrw 
ła twarz w dłoniach, łkając i szlochając żałośnie. 

Ksiądz Stefan zaś mówił dalej: 

— Przed jednem wszakże cię ostrzegam. Nie stas 
raj się dostać pracy u jakiego innego księdza. Nie 
chcę, zeby któremu z nich przytrafiło się coś tak stras 
szliwego, jak mnie. 

Tu aż zadrzał i wzdrygnął się na samo wspomnies 
nie, co się stało i jak wielką krzywdę wyrządziła mu 
jego gospodyni. 

Poczem rzekł: 

— Przypuszczam wszakże, że bez włelkiego tru: 
du znajdziesz pracę w mieście lub może nawet w ja* 
kimś dworze. Muszę ci bowiem przyznać, że poza 
twoją wścibskością i ciekawością, zwłaszcza po tem, 
co się teraz stało, a go było dla mnie krzywdą najbo» 
leśniejszą, jaką tylko możesz sobie wyobrazić, poza 
tem wszystkiem naogół byłem z ciebie bardzo zados 
wolony. Dam ci doskonałe świadectwa... 

Teraz zaś dodał głosem uroczystym, zlekka drżą: 
cym jeszcze z przejęcia i przepojonym wielką powagą: 

— To wszystko wszakże pod jednym waruns 
kiem... Przyrzeknij mi, Geniu, więcej nawet, przys 
sięgnij mi, powiedz: „Iak mi dopomóż Bóg i święta 
Jego Męka' i ucałuj ten krzyż, co stoi w mojej alkos 
wie, w której popełniłaś swój grzech, iż nigdy 1 niko« 
mu, gdyby cię nie wiem jak przekonywano i gdyby 
ci nie wiem jak nawet grożono, nigdy i w żadnym 
wypadku nie zdradzisz przed nikim tajemnicy spos 
wiedzi, którą karygodnie podsłuchałaś... Musisz mi 
na to przysiąc naiuroczyściej- 

Genia otarła oczy... 

Rysy jej nagle spowazniały i stały się bardzo 
surowe... 

— Co? Nie opowiadasz mi? — zapytał ksiądz, 
przerażony — czyżbyś?.. 

Dalszy ciąg jutro. 


w duszy Janiny. 

Ona zaś zapytała go: 

— Czy wiadomo już, co zeznał ten Lutyn? Jak 
tłumaczył swój postępęk? 

— Przyznam. się pani, że jeszcze tego nawet dos 
kładnie nie wiem. Nie widziałem się jeszcze z moimi 
przyjaciółmiewywiadowcami. Zresztą, nie wiem nas 
wet, czy oni to wiedzą, bo może sędz:a śledczy ich nie 
poinformował. 

— A czy przypuszcza pan, że temsamem sprawa 
się wyjaśniła? 

— Wydaje mi się, że najzupełniej. 

— Czy także ta, o ile sobie przypominam najs 
ważniejsza poszłaka przeciw panu? 

— Jaka mianowicie? 

— No, te... banknoty... 

— Ależ tak... 

— A jakim sposobem, jeżeli wolno wiedzieć? 

— Bardzo prostym. Z?”x:awałem przecież, ze by» 
łem w klubie i grałem w ka ty, wygrywając poważną 
sumę. Otóż grał ze mną wtedy Lutyn i przegrał do 
mnie dość sporo... Rzecz jasna, że musiai grać z pies 
niędzy, które zrabował Kołowiczowi. 

' — Ach tak, to jasne... — odparła Janina i od» 
tchnęła z ułgą. 

Bo jezeli tak, to doprawdy możliwe, że władze 
sądowe uwierzą temu i nie będą już dociekały dalej... 

Teraz trzebaby tylko coś zrobić, żeby Lutyn za 
wiele nie gadał... 

Ale jak to uczynić? 

Dotrzeć do niego do aresztu? 

Nie, to niesposób... Zresztą, wzbudziłoby to zby» 
teczne paedejrzenia... 

Cóż wiec zrobić? Jak postąpić. żebv go ostrzec? 


Dalszy ciag jutro- 


Nr. 219 


Uwaga! Jeszcze 


OSTATNIF WIADOMOSCI 


dwa 


W sobotę ostatni dzień przyjmowania zgłoszeń do 


„Czas w szybkim biegu upły | mknięcia naszego konkursu fil- | da oczekuje wspaniała, bo u-| wie będą później razżaleni. Czy 


wa i wszystko wraz z sobą 
rywa*1 I na to niema rady. 


telnicy! Pamiętajcie, że to już 
tylka dwa dni dzieli Was Odaa 


ona. ow 


Nr. 135, Leopold S., Grochów 


Nr. 156, Janina Z. 


E „ye władomości 


Nowy zakład fryzjerski 


(H. L.) Warszawa 
becnie obejrzeć 


wej Nr. 14 pod firmą „Cyrulik Wars 
Bzawski'. Tym głównym cyrulikiem 


jest popularny Jarosy, przewodząc ca 
lemu zespołowi artystycznemu, goląs 
cemu „pod wlos“ osobników, obdas 
rzonych temi lub owemi przywarami. 


W zakładzie tym najceln 14“ 
Kėlinówna i Znicz ce RÓ 
nych komików. Kalinówna po mistrzo 
wsku rozprawia się z „modnym“ kraw 
cem oraz nocną kwiaciarką, sięgając 
szczytów kunsztu recytatorskiego, a 
Znicz jest równie świetny w roli uciśs 
nionego szarego człowieczka, jak w ro 
li dyrektora banku. 


Do głębi wzruszyła wszystkich nas 
tchniona gra Andrzejewskiej w roli 
Kasi, służącej „do wszystkiego", czys 
tającej namiętnie nasze powieści ods 


cinkowe. We śnie przywidziało jej się, 
że jest bohaterką takiej powieści, a co 
widziała oglądamy na scenie w poty: 
wającem jej wykonanin. ' 

Górska zapytuje z zapałem: „Na co 
mi inteligencja?" i pysznie tańczy na 
zakończenie. s 

Terne śpiewa, że jest „taka mała“, 
ale zato wielka śpiewaczka. 

Uzupełnia program tej nowej a wy: 
soce artystycznej razury Śliczna operet 
ka stylowa „Pod dębem“, odegrana z 
talentem przez młodzież aktorska: Pa 
włowskiego, Kwiatkowską, Michalska 
i Szabelakównę, a wyreżyserowaną 
przez Związka — wszystko „pisklęta“ 
Zelwerowicza, świeżo upieczone, co 
dopiero w tym roku ukończyłi Pań: 
stwowy Inst. Szt. Teatr. 

Teksty: Tuwima, Hemara i Schlech= 
tera, kostjumy i dekoracje — Galew= 
skich. To wszystko nazwiska, mówiące 
same za siebie. 


Abisyńczyk w Warszawie! 


Liczni przechodnie ulicy Marszałs 
kowskiej mieli możność w dniu wczo 
rajszym w godzinach popołudniowych 
oglądać wysokiego murzyna, stojące” 
go w bramie jednego z kin, a wykrzy 
kującego różne niezrozumiałe bliżej 
słowa. Jak się okazuje czarnoskóry 
jest obywatelem Abisynji, skąd nies 
dawno przyjechał do Polski. 

Przybywszy do Warszawy, Abisyńs 
czyk w pierwszym rzędzie począł 


zwiedzać przybytki X Muzy, których 
brak tak boleśnie daje się odczuwać 
w jego ojczyźnie. M. in: ów Abisyń: 
czyk odwiedził kino „Światowid” i os 
bejrzał wielki dramat erotyczny Para 
mountu „Urojony Swiat“ z Charles 
Boyer i Claudette Colbert. Entuzjazm 
tym filmem tego zagranicznego goś- 
cia objawił się w dość oryginalny spo 
sób, gdyż zwrócił się on do dyrekcii 
kina „Światowid* z prośbą o zezwo 
i 


pos |mowego. Ileż to młodych ser=| dział w filmie „Jaśnie pan szo: 
Czy | duszek już drży zawczasu. Hrze 
ciek rozpoczyna się niezwykla 
batalja o pierwszeństwo. Nagro 


fer“. 


ci 


Nr. 


137, Ewusia 


e 
zainteresowanych 
Przyjmujemy w dalszym ciągu zgło» 

szenia do konkursu. Każdy więc ma 
jeszcze czas wziąć udział w konkursie. 
Należy tylko nadesłać zdjęcie na błys 
szczącym papierze pod adresem: „O= 
statnie Wiadomości* — Warszawa, Wi 
dok 21 . 

Kto nie posiada totograłij wymaga: 
nych do konkursu, może bezpłatnie: sto 
tografować się w zakładzie totograłicz 
nym „„Radjotyp'* (Marszałkowska 131). 
Należy tylko przedstawić w naszej Ad 
ministracji (Godziennie od 9 — 11 i 5 
— 7 z wyjątkiem niedziel i świąt) 7 
(siedem) poniższych kuponów. Adii- 
nistracja wyda wzamian upoważnienie 
dc bezpłatnego słotograłowania się w. 
„Radjotypie”. 


KUPON DODATKOWY 


na konkurs filmowy 
„Ostatnich Wiadomości” 


Wyciąż i zachował 
a DEO A 
lenie bezpłatnego reklamowania tego 
filmu na ulicach stolicy — co zresztą 
otrzymał. 

Abisyńczyk zabawi w Warszawie 
do dnia premiery następnego przebo» 
ju „Swiatowida” — „Noce Egipskie“ 
z Eddie Cantorem, które go bardza 
zainteresowały ze względu na środo: 
wisko, w jakiem toczy się akcja file 
mu. 


Trzeba się więc śpieszyć, bo 
którzy nie zdążą, niewątpli: 


nie lepiej więc wcześniej pomy* 
śieć o wysłaniu swego zgłosze: 


nia? 


Za dwa dni, ściślej w niedzie 


Nr. 138, Tadeusz R. 


MIAAIETEONNAKAAAKAAOWNANAAZOAWYCYANNAAKOIYTNANNNNYYANKAKYKNAYTATIYKONNNNNANYNIANNNNIĆ 


nkursu 


: A 
dokładny BE je 


kO 


2 ogicsimy 
min konkursu. 

Przypominamy. že należy sta 
rannie przechowywać gazety 2 
podobiznami. 


Nr. 139, Urwis 


Wiadomości sportowe 


ZAWODY KOLARSKIE NA DY- 
NASACH 

W środę późnym wieczorem zakoń 
czyły się na Dynasach zawody kolar: 
skie, których program był obfity i cie 
kawy. W zawodach startowało wielu 
debiutantów. 

Debiutanci wykazali dużą orjentae 
cję w wyścigach, a osiągnięte przez 
nich czasy stoją na niezłym poziomie, 
mianowicie: 

W wyścigu I na 3 klm. zwyciężył 
Głowacki (niestow.) — 4:40 sek. — 
10 pkt. 

W wyścigu II na 3 klm. — pierwszy 
Langiewicz, drugi Zając. 

Mecz długodystansowców, rozegra: 
ny pomiędzy drużynami szosowców 
i torowców, przyniósł zwycięstwo dru 
żynie torowej — 154 pkt. przed szo» 
sowcami — 101 pkt. 

SĘDZIOWIE NAJBLIŻSZYCH 

SPOTKAŃ 
Na mecze ligowe w niedzielę 11 b. 


jm. wyznaczeni zosiali następujący sę 


dziowie: Warszawianka — Garbarnia 
p. Romanowski, Cracovia — Polonia 
p. Szyba, Pogoń — Ruch p. Mosiń: 
ski, Śląsk — Legja p. Słowikowski. 
Mecze o wejście do Ligi Skoda — Le 
gja p. inż. Meyer, Polonia — Union 
p. Gumowski. Brygada — Śląsk p. 
Grabowski z Sosnowca, Śmigły — 
Warmja (Grajewo) p. Kostanowski. 


MECZ WARSZAWIANKA — GAR. 
” BARNIA 
W nadchodzącą niedzielę na Stadjo 


nie Wojska Polskiego rozegrany bę: 
dzie o g. 17.30 mecz piłkarski o mis 


strzostwo Ligi Warszawianka — Care 
barnia. Skład Warszawianki będzie na 
stępujący: Rudnicki, Zwierz, Ziemian, 
Sochan, Sroczyński, Makowski, Sonn 
tag, Knioła, Smoczek, Święcki, Pirych. 
PRZYPUSZCZALNY SKŁAD WARe 
SZAWY I'A MECZ Z FC WIEN 

W dniu 18 b. m. rozegrany będzie 
w Warszawie mecz repr. Warszawy 
— FC Wien, Na mecz ten kapitan 
związkowy. WOZPN p. Romanowski 
wystawi prawdopodobnie skład nastę 
pujący (bez graczy wstawionych do 
reprezentacji przeciwko Jugosławii) 
Keller, Zwierz, Szczepaniak, Przeże 
dziecki II, Sroczyński, Makowski, 
Kruk, Knioła, Smoczek, Łysakowski, 
Wypijewski. 
NOWY REKORD POLSKI W PŁYu 

WANIU 

W Zakopanem z okazji Święta Gór 
rozegrano trójmecz pływacki Poznań 
— Śląsk — Kraków. W czasie tego 
trójmeczu Jarkulisz « Niedobiecka 
(Śląsk) ustanowiła nowy rekord Pol 
ski na 200 m. klas. w 3,24,8. 


MARCZYŃSKI WALCZY ZE 
ŚMIERCIĄ 

Jak już donosiliśmy w biegu kolar 
skim dokoła Belgji brał udział emis 
grant z Polski Marczyński, który wye 
cofał się wskutek wypadku na drue 
gim etapie. Obecnie okazuje się, że 
wypadek ten był poważny, bo Mare 
czyński wjechał w tłum widzów, spos 
wodował śmierć jednego z nich, a 
sam doznał wstrząsu mózgu i w stas 
nie bardzo ciężkim został przewiezios 
ny do szpitala. 


Zamach na gubernatora Skaliona: 


14. „KRWAWA ŚRODA* 

Nazajutrz Joasia i Laleczka co 
pewien czas podbiegały dc 
okna i flirtowały z lokatorami. 
Młodzieńcy, którzy uśmiechali 
się do dwóch „służących“ zasy» 
łali im rękoma całusy i porozu« 
miewali się z niemi na migi, byli 
bogatymi synalkami, uczęszcza: 
jącymi do korpusu kadetów. 

Laleczka serdecznie śmiejąc 
się, odezwała się do Harny sies 
dzącej wpobliżu okna: 

— Wyobraż sobie minę tych 
młokosów, gdy się dowiedzą, że 
my, te roześmiane, flirtujące dzie 
wczęta, byłyśmy tak grożnemi 
terorystkami. Cha, cha, cha! 

Znów się roześmiała i potrząe 
szjąc głową zapytała młodzień: 
ców zprzeciwka: 

— Tak? Tak? Prawda? Cha, 
cha, cha! 

Tamci równiez ‘cj odpowie- 
Gzieli potakującein k'wnięc:em 
głowy, będąc przekonani, ze to 
„tak“ ma jakis związek z prowa 
dzonym flirtem. 

" Ta bogata, rozprózniaczo: 


pa banda młokosów nie będzie 
mogła dać wiary temu, że te sa 
me dziewczęta, które tak miło i 
kokieteryjnie do nich się smiały, 
zabiły Skałłona zapomocą tak 
sporej porcji dynamitu -- poz 
twierdziła Harna, również się 
śmiejąc. — Gdyby się nam uda 
ło zbiec, ta okolicznosc jeszcze 
bardziej utrudniłaby śledztwo, 


a co za tem idzie i zdemaskowa 


nie nas, 

Prawie przez cały dzień dziew 
częta stały przy oknach, a podz 
czas obiadu, gdy tylko na ut'cy 
dał się słyszeć odgłos jakichkol 
wiek kroków, zrywały się z krze 
seł i podbiegały do firanki. W 
niezwykłem napięciu oczekiwa: 
nia mijała godzina za godzina, a 
kareta Skałłona nie ukazywała 
się. Dwa razy w ciągu dnia Har 
nis już mocniej zabiło serce. By 
ty to iednak tylko dorożki, któ: 
re zajechały na Natolińską, wio: 
ząc zwykłych pasażerów. 

— Gdy Skałłon będzie przez 
jeżdżał, usłyszymy o wiele sile 
niejszy tętent — zauważyła Toa= 


sia. — Jego będzie chyba otas 
czać jakichś dwudziestu czerkie= 
sów i kozaków. 

Wieczorem przybył Brunon i 
opowiedział  dziewczętom, że 
Organizacja Bojowa urządza na 
zajutrz rzeź policjantów i żołnie 
rzy. To prawdopodobnie po: 
wstrzyma chwilowo Skałłona od 
złożenia wizyty wicekonsulow:. 
Według jednak głosów prasy 
wizyta ta musi dojść do skutku. 
Skalłon osobiście przeprosi obra 
żonego dyplomatę, a czyni to 
chyba dopiero za kilka dni. 

Znów nastała nec. Dziewczęta 
były przygnębione. Wyczekiwa 
nie wyprowadzało je z równowa 
gi. 

— A może Skałłon, mimo go: 
rących zapewnień Brunona, nie 
odwiedzi wogóle wiceskonsula? 
— zapytała Harna swych towas 
rzvszek. 

Pytanie jej zostało bez odpo: 
wiedzi, w pokoju panowało nie 
znośne milczenie. Po chwili Har 
na, jak 
snu, ciazneła dalej: 


gdyby obudzona ze 


— Przysięgam wam, że gdy 
Skałłon nie przybędzie na Nato 
lińską, na własną rękę dokonam 
zamachu! Nie zaznam tak długo 
spokoju, dopóki tysiące naszych 
bohaterskich bojowców nie bę: 
dzie pomszczonych i dopóki ten 
kat nie będzie leżał martwy u 
mych nógl.. 

— My ci w tem dopomożemy 
— odezwały się podniecone jej 
słowami Laleczka i Joasia. 

I tę noc spędziły dziewczęta 
bezsennie... 

— Dziś mamy piętnastego sier 
pnia — zauważyła Laleczka na: 
stępnego poranka, — już dwa 


— Może należy wyjść obecnie 
na ulice i tam pomóc naszym tos 
warzyszom w walce? — zapyta 
ła Harna. — Czy nie lepiej uczy 
nimy, gdy wyjdziemy z bomba: 
mi na miasto i rzucimy sie w wir 
walki? Czy słyszycie tę strzela 
ninę? 

— Co się tam dzieje! Kto ma 
przewagę? 

— Te i (art podobne pyta: 
ma diezi „ysły dziewcząt. 

Joasia pc tawyciła myśl Har 


ny i namawiała do wyjścia na 
miasto. 
— Wszystko przemawia za 


tem, że wybuchła rewolucja 


tygodnie przebywamy w tem | twierdz:!a. 


mieszkaniu. 


Dzień ten minął dziewczętom 
w niezwykłem napięciu. Była to 
bowiem, tak gwana „krwawa 
środa“. Głuche odgłosy  strza* 
łów, które dobiegały do nich z 
odległych ulic,  szarpały im 
wpróst nerwy. Nie mając żade 
nych wiadomości z miasta, bę: 
dąc zamknięte w tych pięciu pu: 
stych pokojach i słysząc nieprze 
rwaną strzoł-='nę, bwty przekoe 
nane, że w mieście wybuchła re: 


wolucja. 


Strzelanina powiększa się z m 
nuty na minutę. Z koszar na No 
wowiejskiej stale wyjezdzają 
nowe hordy kozaków. Czy sły 
szycie ten nieustanny tętent ko- 
pyt końskich? 

— — Musimy pozostać na wy, 
znaczonem nam posterunku — 
oświadczyła Harna. — Jesteśmy 
obecnie żołnierzami rev c acjl. 
Wyznaczono nam tutaj posteru 
nek i musimy tu pozostać az da 
odwołania! 

ew 


Sierpień 


Piątek 
Romaua 


Ze sportu. 
i Obsada sędziowska 
meczów ligowych 


Niedzielne mecze ligowe sędziują: 

Warszawianka — Garbarnia p. Roma- 
nowski, Cracovia—Polonja , p. Szyba, 
Pogoń—Rnch p. Mosiński, Sląsk— Le- 
gia p. Sławikowski. Mecze o wejście 
do ligi sędziują: Skode—Legja inż. 
Mayer, Polonia— Union p. Gumowski, 
Brygada—Dąb p. Grabowski Śmigły— 
Warnia p. Kostanowski, 

Mecze ligowe w da. 15 sędziują: 
Warszawianka=ŁKS. p. Staliński, Cra- 
covia—Warta iaż. Walczak. Mecze o 
wajńsie do ligi w dniu 15 bm» sędziu= 
ją: Uaion—Polonia p. Krakuietz, Legja 
Skoda p. Tosał i Revera — mistrz 
Lwowa p. Bracb. Mistrz Lublina — 
mistrz Wołynia p. Jarosz. 


Tarnovia zwróciła się z prośbą do 
PZPN. o pozostawienie jej w klasie A. 


Wstrząsający wypadek 


na ul. Zwierzynieckiej 


Em. funkcjonarjusz pocztowy, 
78-letni Michał Fawłowicz, (za: 
mieszkały przy ul. Tadeusza 
Kościuszki), przechodząc przez 
jezdnię ul. Tadeusza Kościuszki 
zoatał potrącony przez auto, 
prowadzone przez 54 letn.in.. z 
Katowic *Jakóba Szwedcza. Pa- 
włowski naskutek potrącenia u- 
padł na jezdnię doznając licz- 
nych obrażeń na całem cieie. 

laż. sOzwedcz przewiózł autem 
Pawłowskiego na stację Pogo- 
towia Ratunkowego, a następnie 
do szpitala św. Łazarza na od- 
dział chirurgiczny. Winę w wy- 
padku ponosi sam Pawłowski, 
gdyż mimo dawanych sygnałów 
ostrzegawczych nie usunął się 
z jezdni. 


Sensacyjno samobójstwo 
b. legjonisty 


Wczoraj wieczorem w pocze- 
kalai I. klasy na dworcu kole- 
jewym w Krakowie zasłabł na- 
gle Stanisław Krupa, lat 38, u- 
rzędnik Banku Gospodarstwa 
Krajowego, inwalida, b. legjo- 
nista, zam. w Katowicach przy 
ul. Mickiewicza L. 17 b. Krupa 
przed przybyciem Pogotowia 
Ratunkowego zmarł. Zachodzi 
prawdopodobieństwo zamachu 
samobójczego przez zatrucie. 

Dochodzenie w tej tajemni- 
czej sprawie prowadzi się. 


Krwawa bójka 
na Grzegórzkach 


Wczoraj w nocy na ul. Grze- 
górzeckiej na tle porachunków 
osobistych wynikła sprzeczka a 
następnie bójka między 38-let- 
nim młynarzem Lajoszem Was- 
sem (Grzegórzecka 7), i znany- 
mi awanturnikami Alojzym Łu. 
kasikiem i Marjanem Szaflarskim. 

W trakcie bójki dwaj ostatni 
zadali nożami Wassowi kilka ran. 

Po czynie tym sprawcy zbie- 
gli, a Wassa opatrzył lekarz po- 
gotowia ratunkowego odwożące 
go następnie na oddział chirur- 
giczny szpitala św. Łazarza. 


Nieszezęśliwy wypadek 


przy pracy w Krakewie 


Pogotowie ratunkowe zawez- 
wano na ul. Focha. gdzie Ro- 
siek Kazimierz, lat 27, monter 
wodociągowy, zam. przy ul. Za- 
torskiei 7 w czasie przekładania 
wodociągu w ziemi, doznał 
zgniecenia 3 palców u lewej 
ręki, Lekarz pogotowia po u» 
dzieleniu pierwszej pomocy po- 
lecił przewieżć Rosieka do szpi- 
tala Ubezpieczalni Społecznej. 


CENY OGŁOSZEŃ: w Kro 


Odpowiedzialny Recakte' 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRONI KA KR 
Precz z bałaganem w 


W dniu święta Legjonowego 
zabrał głos gen. Rydr-Śmigły 
na Sowińcu, by uczcić pamięć 
Wodza Narodu i dać wyraz my- 
ślom i poglądom na obowiązki 
wobec Polski i jej przyszłości. 

Generał Rydz-Śmigły powie- 
dział : 

„Trzeba myśleć i dołożyć 
ramienia, aby było dobrze. 

Jest napewno w narodzie i 
myśl i dobra wola. 

Trzeba tę myśl pobudzić i 
pomóc dobrej woli“. 

Generał Rydz-Śmigły powie- 
dział w jednem ze zdań nastę- 
pnych, że równocześnie z po- 
zytywnem ustosunkowaniem się 
do dobrej woli, tkwiącej w spo- 
łeczeństwie, należy niemiłosier- 
nie tępić wszelkie chwasty, 
wszelką złą wolę i wszelkie 
n. dużycia. 

Ludzie o wielkiej nieraz ener- 
gji i ogromnym zapasie dobrej 
woli przestają czynnie wspós- 
działać w życiu zbiorowem, wi* 
dząc. iż nie wyrywa się chwas- 
tów i niedość energicznie zwal- 
cza to wszystko, co jest nie 
tylko złą wolą, ale i nadużyciem. 


Słowa Gen. Rydz-Smigłego 
powinny trafić do sumienia każ- 
dego obywatela i mamy na- 
dzieję, że trafią napewno do 
każdego, komu dobro państwa 
leży na sercu. A przechodząc 
do praktycznego tępienia chwas- 
tów, to w pierwszej linji po- 
winno się — naszem zdaniem — 
rozpocząć od Ubezpieczalni Spo- 
łecznej, tam gdzie wszechwład- 
ny biurokratyzm i zachwaszczo* 


ny bałagan święci triumfy. 

Jak ta instytucja użyteczności 
publicznej funkcjonuje przecho- 
dzi wszelkie pojęcia ludzkie. 
Dla przykładu podajemy kil- 
ka faktów — podanych naszej 
redakcji. 

Pewna pani podaje, że przez 
szereg lat opłaca bez przerwy 
składki do Ubezpieczalni za słu- 
żącą. W roku bieżącym otrzy- 
muje upomnienie za zaległość w 
kwocie zł. 17 — bez podania za 
kogo i za jaki czas ta zaległość 
powstała. Nie mogąc wybrnąć 
wpłaca tę należytość i otrzymu= 
je za to potwierdzenie. Pomimo 
dalszego regularnego płacenia 
wkładek otrzymuje za miesiąc 
upomnienie na 30 zł. Zrozpa- 
czona spieszy do Ubezpieczalni 
by dowiedzieć się skąd znowu 
ta zaległość powstała. Pan refe- 
rent adherentce wyczekującej w 
korytarzu przez 4 godziny na 
niego odpowiada,że niema obo- 
wiązku tłumaczyć się skąd za- 
ległości powstają; należy się i 
na tem koniec. 

Jakież byłe zdziwienie tej pa- 
ni gdy po tygodnia otrzymuje 
pismo z Ubezpieczalni z nad- 
mienieniem, że nadpłaciła za pół 
miesiąca za dużo. A więc zro- 
zumianem by było że żadnych 
zaległości w Ubezpieczalni wię- 
cej niema. Po tygodniu nato- 
miast przychodzi znowu upom- 
nienie na owe 30 zł. Ma dobi- 
tek pani ta otrzymuje wezwanie 
do Starostwa Grodzkiego w 
sprawie karno-administracyjnej, 
gdzie się dowiaduje, że nie pła- 
ciła przez cały rok składek za 


A 
Ubezpieczalni Społecznej 


KOWA 


służącą Walsrjg Tarnawską, — 
która nawiasem mówiąc służyła 
u tej pani przez jeden miesiąc. 
Niezależnie od tego pani ta po- 
siada pokwitowania za zapłaco- 
ne składki przoz cały rok za 
następczynię Tarnawskiej. 

Wszelkie tłumaczenia nie od- 
noszą żadnego skutku; pani ta 
zostaje skazana na karę admi- 
nistracy jną. 

Drugi przykład: W pewnem 
przedsiębiorstwie wymeldowano 
trzech robotników w lipcu 1934. 
Pomimo to w czerwcu 1935 r. 
firma dostaje upomnienie na 
kwotę 900 zł. — za owych wy- 
meldowanych przez firmę, a w 
listach Ubezpieczalni wciąż fi- 
gurujących. Natomiast nie o- 
trzymuje rachunków z Ubezpie- 
czalni za robotnika który został 
jeszcze w ubiegłym roku za- 
meldowany. 

Dalej ssnin składek od- 
bywa się także według jakiegoś 
hieroglifu specjalnego Ubezpie- 
czalni Społecznej, wedle które- 
go stawka robotnika zarabiają- 
cego 60 zł. miesięcznie wypada 
12 zł. miesięcznie, a zarabiają- 
cego 56 zł. miesięcznie 6 zł. — 
miesięcznie, a za robotnika za- 
rabiającego 120 zł. miesięcznie 
wypadło według tego hieroglifu 
3 zł. miesięcznie. Tych parę 
faktów dokładnie chyba zobra- 
zuje jaką gehennę przejść musi 
obywatel na którym ciąży obo- 
wiązek świadczeń społecznych 
i od tego naszem zdaniem, po- 
winno się rozpocząć tepienie 
chwastów i zwalczanie bałaganu 
i biurokracji. 


Bez Ubezpieczalni taniej i lepiej 


bitniejszych lekarzy wszystkich |ko i należycie, a lekarze będą 


Pracownicy miejscy w Białym- 
stoku i kilku miejscowościach 
województwa białostockiego wy- 
stąpili z Ubezpieczalni Społecze 
nej i Założyli własne kasy po- 
mocy lekarskiej. 

Obecnie odbylo się posiedze- 
nie rady kasy, na którem uchwa- 
lono zaangażować kilku nalwy* 


specjalności. Ponieważ składki 
do kasy będą mniejsze, niż do- 
tychczas, przeto naogół z nowej 
kasy będą wszyscy zapowoleni: 
magistrat i pracownicy nie bę- 
dą zbytnio obciążeni, chorzy 
będą otrzymywali pomoc szyb- 


odpowiednio wynagradzani. 

Rządy w kasie sprawować 
będą władze z wyboru, co rów* 
nież gwarantuje sprawne fun- 
kcjonowanie i uniemożliwi ew. 
szykanowanie chorych i człon- 
ków kasy. 


Co byłe przyczyną pożaru w fabryce „Semperit“ 


Jak już wczoraj donieśliśmy 
wieczorem w fabryce wytworów 
gumowych „Semperit“ przy ul. 
Rzeźniezej wybuchł groźny po* 
żar. Pożar ten wybuchł we 
wschodniej części zabudowania 
fabryki. Zapaliły się odpadki gu- 
mowe złożone we workach w 
drewnianej szopie, a od której 
zapaliły się dalsze szopy. W 
szopach tych był złożony suro* 
wiec gumowy i maszyny świeżo 
sprowadzone. Szopy te przyle- 


gały do murowanego budynku, 
w którym w magazyńach od 
rozgrzanego muru zapaliła się 
siarka farby isurowiec gumowy. 
Akcja ratunkowa była bardzo 
utrudniona, bowiem strażacy 
pracowali zaopatrzeci w apara- 
ty tlenowe. 

Cały wysiłek straży pożarnej 
skierował się na zabezpieczenie 
magazynów z benzyną, odległe- 
go od ognia o 5—6 metrów. 

Dokładna wysokość straty nie 


Sensacyjny proces o zabójstwo 


Mieszkańcy wsi Targowisko 
pow. Bochnia: 28-letni robotnik 
Antoni Śleczka i Antoni Kar- 


pała żyli od dłuższego czasu w, 


niezgodzie. 

Dnia 20 października ub. roku 
o godz. 24-tej przechodził An- 
toni Karpała w towarzystwie 
kilku przyjaciół drogą publiczną 
w Targowisku, tam spotkał się 
z Antonim i Janem Slęczkami 
i Władysławem Jachem. Po wza- 
jemnej wymianie szeregu nie: 
przyjaznych słów wywiązała się 
między nimi bitka w czasie któ- 
rej Slęczkowie pesługiwali się 
nożami, a Jach używał siekiery. 
W wyniku bójki Antoni Slęczek 
ugodził nożem Karpałę w oko- 
licę prawego obojczyka; po u- 
pływie niespełna 10 minut Kar- 
pała zmarł. 

Wczoraj przed trybnnałem 
sądu okręgowego karnego, któ- 
remu przewodniczył s. o. dr. 
Bartynowski, a wotowali s.o. dr. 


asiedli na ławie oskarżonych 
lęczkowie oraz Jach, oskarżeni 
o spowodowanie śmierci Karpały. 
Po przeprowadzonej rozpra- 
wie i wywodach prok. dr. Pę- 
chalskiege i mec. mec. dr. Mi- 
lana Markowicza, dr. Adolfa 


jest narazie ustalona. Przewidy” 
wane obliczenia wskazywałyby 
na kwotę 100000 zł. Według 
zapodania naczolnika straży po- 
żarnej inż. Rakisza, który kie- 
rował skutecznie akcją ratunko- 
wą pożar powstał wskutek sa- 
mozapalenia się odpadków gu- 
mowych złożonych we workach. 
Należy dodać, że w lutym b.r. 
spłonął już jeden objekt tej 
fabryki. 


w Krakowie 


Pfeffera i dr. Kohanego zapadł 
wyrok skazujący Antoniego >lę- 
czkę na 3 i pół roku więzienia, 
Jana Slęczkę na 2 lata więzienia 
i Władysława Jacha na 18 mie- 
sięcy więzienia. 


Oszust matrymonjalny grasuje w okolicy Krakowa 


W okolicach Krakowa grasuje 


Stwierdzono, że Hirsz w ciągu 


oszust matrymonialny, który pod|6-ciu miesięcy zdołał 4-krotnie 
protekstem ożenku wyłudza pie- |ożenić się i po wyłudzeniu po- 


niądze od kandydatek do stanu 
małżeńskiego. 

Oszust podający się za Chaima 
Hirsza vel Millera jest z zawodu 
krawcem i występuje jako właś- 
cieiel dużego zakładu krawiec 
kiego w New Yorku. 

Przystojny, wytwornie ubrany, 
wywołuje zainteresowanie w 
sercach młodych dzieweząt, któ- 
re chętnie przystają na jego 
propozycje zawarcia związku 
małżeńskiego i w ten sposób pa 


Traczewski i s, śl. dr. Rogowski | dają ofiarą oszusta. 


Alier kwiatkowski 


sagów, zbiegł. 


Wypadek przy pracy 


Zajęta przy fąbrykacji wędlin 
25-letnia Julja Ścibor, robotnica 
pracująca we fabryce przy ul. 
Masarskiej 9, przez własną nie- 
ostrożność zbliżywszy się 'do 
maszyny, doznała złamanis le- 
wego obojczyka i poranienia 
lewej ręki. Kontuzjowaną robot- 
nicę po 'zaopatrzeniu przewie- 
ziono do szpitala Ubezpieczalni 


vs} Społecznej. 
REDAKCJA i ADMINISTRACJA; Kraków, ul. Na Gródku 2 — Tel fon 173-02 (od godz. 8—11 w poł. 


nice krakowskiej cala strona 800 zl, pół strony 500 zł. wiersz mm. 50 gr. 


CETHE 


Bepertuàr kia krakowskich 


Adria „Śluby ułańskie“, 

Atlantie „Księżuiczka przez 30 dni“ 
i „Imitacia życia*” 

Apollo „Na fali wspomnień". 
Bagatela: „Wykuchowa blondynka“ 
oraz rewja „Frontem do morza". 
Dem żołnierza „Nie będziesz kurty: 
zaną”. 

Promień: „Przygoda na Lido" oraz 
„Ulica“. - 
Słeako: „S. O. S.“ i „Baudyta - de- 
tektyw". 

owit „Rewolucja śmiechu“. 

S$ztnka: „Człuwiek o stu twarzach“ 
Uciccha ,,365 żon króla Pansola'" 
Wanda: „Wielki gracz“. 


Radjo 


Kraków G. 6.30 Transm. z Warsz. 
8.25 Wskazówki praktyczne 12.03 Tr. 
z Warsz. i Poznania 13.30 Transm. z 
Warsz. 15.30 Płyty 16 Transm. z Ka- 
towic, Lwowa i Warsz. 17 Kwintet w 
wykonaniu Krak. Tow. Muzyczaego 
17.25 Transm. z Warsz. 18.30 Skrzynka 
ogólna 19.80 Transm. z Warsz. 2U Po- 
gadanka 20.10 Transm. z Wilna i War- 
szawy 22.06 Wtadom. sportowe 22.10 
Płyty 23 Transm. z Warsz. 23.05 Or- 
donówna wśród murzynów. 


Kupca krakowskiego 
napadnięto na ulicy 


Wczoraj w godzinach rannych 
na przechodzącego ul. Zwierzy- 
niecką Tadeusza Gandyna, kupca 
napadli nieujęci narazie osobnicy, 
którzy zadali mu szereg cioaów. 
Policja prowadzi dochodzenie. 


Tragiczna zabawa chłopców 
na ul. Barakowej 

W miejskich barakach przy 
ul. Barakowej 5 bawili się dwaj 
chłopey: 11-letni Tadeusz Pu- 
chała i 9-letni Tadeusz Kędra. 
W pewnej chwiji zachciało im 
się zabawić w gaszenie wapna. 
Efekt tej zabawy był taki, że 
obaj doznali ciężwich poparzeń 
oczu. jednemu z nich grozi 
utrata oka. 

Zaalarmowany lekarz pogoto- 
wia ratunkowego po opairzeniu 
przewiózł nieszczęśliwych chło 
pców do ambulatorjuin okuliaty- 
cznego Ubezpieczalni społ. 


Celnym strzałem pozbawiła 
niewiernego kochanka 
życia 
W Grudziądzu rozegrał się w 
mieszkaniu wdowy Zofji Adamo- 
wej urzedniczki Państw. Banku 
Rolnego krwawy dramat. 
Oczom przybyłej policji przed. 
stawił się straszny widok. Na 
środku pokoju z dymiącym je- 
Szcze rewolwerem w ręce stała 
nawpół przytomna właścicielka 
mieszkania Adamowa, wpatrzona 
w leżące w łóżku, broczące ob- 
ficie krwią, ciało swego sublo- 
katora 36-letniego kupca Ber- 
narda Wasielewskiego. 
Rannego przewieziono natych- 
miast w stanie beznadziejnym 
do szpitala, gdzie w kilka go- 
zin póżniej zmarł. 
W toku wstępnego śledztwa 
ustalono, że śp. Wasielewski, 
człowiek żonaty, żyjący od kilku 
lat ze swą żoną w seperacji, był 
kochankiem wdowy Adamowej, 
która krytycznej nocy, podej- 
rzewając swego kochanka o 
zdradę, zastrzeliła go. 


Nowa kradzież dziecka? 


Na dworcu we Lwowie aresz- 
towano niejaką Anielę Forysiów- 
nę, bonę pewnego pułkownika x 
Przemyśla, przybyłą do Lwowa 
z dzieckiem na ręku oraz jej to- 
warzysza Romana Tereszyńskie« 
go. 

Przesłuchana Forysiówna usiłe- 
wała nie zdradzić swojego nazwi- 
ska, podając się za Franciszkę 
Janoszównę z Bochni. 

W dochodzeniach stwierdzeno 
że Forysiówna ukradła swojemu 
pracodawcy 500 zł. i zbiegła 
wraz z Tereszyńskim, któremu 
remu wręczyła 410 złotych- 

Dalsze śledztwo wykaże, jakie 
zamiary mieli oboje i skąd Fory- 
siówna przyszła w posiadanie 
dziecka. 


= 


Drobne 15 groszy za wyraz 
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